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sow antc rów ną liczbą głosów , tj  po 5  głosów  :trzy- 
mali dwaj antorow le, mianowicie p. Rene M aran, 
au to r powieści „B atonala" i p. Jacąues Chardonne 
za powieść p. t. „E ptthslam e". Poniew aż za „Bato- 
na la“ glosow ał przewodniczący, więc wedle s ta tn tn  
A sadem ii to  dzieło otrzym ało nagrody.

Ciekawą je s t  rzeczą, że p. Eane M aran je s t „ko­
lorow ym 11 Francuzem , t . j. mieszkańcem z M artiniki. 
W ykształcił się jednakże w  B o rd eau i we Francyi, 
i  obecnie je s t urzędnikiem kolonialnym francuskim  
w  F o r t Archam bud nrd  jeziorem Czad.

„B atouala" stanow i btudyom z życia m urzynów. 
Pow ieść napisana ze znajomością stosunków  i dnszy 
czarnych mieszkańców A fryki, skreślona w  sposób 
żyw y i n, d:, wyczaj barw ny, w prow adza czytelnika 
w  środow isko bafdzo mało m u znane, a nadzwyczaj 
interesnjące. A utor, współczujący serdecznie z swymi 
afrykańskim i b u  ćmi, w  sposób znpełnie postępow y

O sta tn i J»nw a*-gnb«:rnsiior w a r s i a w a k l : Zawiły 
w ubiegłym  tygodnin w Berlinie, jen. a rty lory i 

von Besseler.

zaznajam ia szerszy ogól z ich losami. Możnaby po­
wieść tę  nazw ać krzykiem  pro testu  i litości nad bie­
dnym i m urzynam i afrykańskim i, wyzyskiwanym i i za­
męczanymi przez białych kolonistów.

Pow ieść ta  je s t ednocześnle interesującem  s tu  
dyum dnszy m nrzyńskiej, przesądnej i zabobonnej.

Uczczenia Flauberta.
lute/ arma siienł Musae... W  ciągu siedmio la t1 

w ojennych nie spotykaliśm y się z przejawam i życia 
dachowego, tro skę  w szystkich stanow iła m yśl, co 
też ju tro  przyniesie, jaką zgotnje przyszłość. Dziś, 
gdy  ncichly odgłosy wojenne i życie kultnralne dopo­
m ina się o swoje praw a, to , co zaniedbano przez 
la t  szereg, w chodu obecnie na porządek dzienny.

Jednym  z jego objaw ów  było uczczenie setnej 
rocznicy urodzin francuskiego pisarza, G ustaw a F lau ­
berta , k tó re  obchodziła uroczyście cała F rancya. —  
Jenionemn, a w  swoim czasie niedocenianemu na- 
mżycie autorow i w ystaw iono pomnik w  Ogrodzie 
Lafcsembnrofeim i odsłonięto w  dniu 12 grudnia br. 
J e s t  to  kopia oryginałn, przedstaw iającego popier­
sie F lanberta , modelowana przez artystę-rzeźbiarza, 
Esconla, w edług słynnego oryginału Clćslngera,

N ajtrafniejszą może z charak terystyk  działalno­
ści literackiej F lau b erta  spotkaliśm y w  „Głosie Pol­
skim 11, wychodzącym w  Łodzi.

„G ustaw  F lau b ert —  csytam y tam  —  którego 
Setną rocznicę urodzin obchodzono w  ty ch  dniach 
we Francyi, może być śmiało uw ażany za typ  pisa­
rza  X IX  wieku. Zam knięty w  swym  domkn w  Crois 
set, niedaleko od Ronen, spędzał dni na polerow a­
niu pięknych zdań i o b n m n in  się na głupotę w spół­
czesnych. Z erw ał on naw et do pewnego stopnia ze 
swą epoką, k tórej nienawidził. Ż y ł jedynie snem 
W tysty ,

W  X V II i w  2V TU  w iaku pisarze nfe byli 
wcale głupsi, niż w  w ieku X IX , a jednak oddychali 
św oją epoką i nie odczuwali potrzeby unikania ln ­
dzi aby tem  łatw iej módz nimi pogardzać. P rzeci­
w nie, pchali ^ię na dw ór i do salonów i prowadzili 
żyw ot mniej lab więcej pracow ity , mniej lnb więcej 
cW£ilMny. Nie słyszeliśm y, aby skarży li się na swą
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epokę 1 .iby mówili, że bnrżnazya, n której byw ali, 
je s t najglnpszą, najciemniejszą i najbardziej próżną, 
jaką kiedykolwiek widziano. Czy dopraw dy fcarżna- 
sya X IX  stulecia była głnpszą, ciemniejszą i bar­
dziej próżną, niż w  wieżach poprzednich? Ginpszą 
i ciemniejszą —  nie, ale bardziej próżuą —  napę?, uo. 
Rewolucy: rozkiełznała a  jej tw órców  i a  ich sy ­
nów praw dziw ą manię wielkości. Pom iędzy ludźmi 
puszącym i się sw ą ważnością poroznmiente było ,?y- 
zluczone. A rtyśc i i barżnazya pogardzali sobą i igno­
row ali się wzajemnie.

F lau b ert w  dziełach sw ych przeprow adził do­
skonal; analizę um ysln mężczyzny — lnb kobiety —  
który  uważfc się za wyższego od środow iska, i k tó ry  
s ta ra  się oddziaływać na otaczającą go m iernotę. 
Jeden z w ybitnych filozofów uczynił z te j pomyłki 
psychologicznej pojęcie filozoficzne, k tó re  nazw ał 
„boyiryam em ", na cześć stawnej bohaterki F lanberta . 
A le sam F lau b ert byl rów nież dotknięty „bovary- 
zmemu i d la tjgo  ta k  doskonale uchwycił tę  chorobę 
um ysłow ą, ciężącą na  dzisiejszem społeczeństwie. 
Iln  rzemieślników, urzędnik w, drobnych mieszczan, 
za tru tych  snami o m ajątkn i sław ie, ty w i w  duszy 
odrazę do swego zfjęcia".

Z tajemnie Dalekiego Wsehoeu.
Pom nikowe zabytki Kambodży, znane ogólnie 

pod nazw |  g ru p y  d A a g k o r , opisane zostały w  książce 
Lotiogo, k tó ry  opiewał entuzyastycznio wielkość 
i wapaniMość tych  św iątyń , BpesyaiłSci, uczeni, a r ­
chitekci. i ucheologow ie poświęcali im fachowe a r­
tyku ły , niedostępne] jednak dla szerszego ogółu. Spo 
ty k a  się tn ta j z takim  nadm iarem  dziel oztuki wscho­
dniej, sięgających za m ie rz ch li przeszłości, że zwie­
dzający je s t po p ro s ta  w  kłopocie, cd czego zacząć, 
co opuścić, czemu baczniejszą poświęcić uw agę. Każdy 
przedm iot, z k tó rym  się tu ta j spotykam y, nosi na 
sobie sw e właściw e piętno, oddsiały .trojąc na  euro­
pejskiego widza . sposób tajem niczy i fantastyczny.

To, opowiadali przed niespełna pół wiekiem 
tu ryści, k tó rzy  zwiedzili te  okolice, a co L o ti pó­
źniej pow tórzył, to  jakby bajki z „Tysiąca i jednej 
nocy". Obecny :.tan zabytków  nn> odpowiada da- 

. wniejszemn, w iele z nich w  międzyczasie uległo zn i­
szczeniu. P ierw otn ie  okładowa część Siam u, w  pó­
źniejszych czasach okolice te  przeszły  pod zarząd 
francuski, k tó ry  dołożył w szelkich starań- aby udo­
stępnić te  skarby sztnki dla zwiedzających, k tórych 
liczba w zm aga się z roku na rok. D la tu ry s tó w  
zbudowano po europejsku urządzony botel, mie­
szczący się obok s ta roży tnych  ruin, a w  bezpośred 
uiom sąsiedztw ie objektów , godnych najbardziej zw ie­
dzenia. K rążą tu  samochody, ułatw iające komunika- 
cyę, di i ich uży tku  urządzono kilkadziesiąt kilomc 
tró w  doskonałego gościńca, prow adzącego do św ią­
ty n i A ngkory, do pomników w  Takeo, Ta Prolm i. 
Banteai, Kdai, P ro  S a p , Mebon, Neak Pean i P rań  
Khan.

Ze s tro n y  rządu  francuskiego przyczyniono się 
w ydatnie do k onserw acji zabytków ! zareklam owano 
taż skutecznie w  szerokim  św iecle cnda tu te jsze j 
na tn ry  i ręki ludzkiej.

Kambodżi: imponuje nie ty lko  dziełami sztuui, 
lecz i w spaniałym i widokami. Do nich należą prze- 
dew szystkiem  dw a grobow ce cesarzy Anam u i pa 
noramc. zatoki A long w  Tenkinie. Paw ilon indo- 
chińakl na w ystaw ie kolonialnej w  Marsylii w  r. 
1922 przedstaw i między innemi św iątynię w  Ang- 
koize, k tó r da pojęcie o nieporów aanem  bogactwie 
tych  zabytków . _ _ _ _ _ _ _ _ _

Ostatni jNtnł-giiMsr ramki.
Telegram y pism codziennych doniosły, że z koń 

cem ubiegłego; tygodnia zm arł #  Berlinie jenerał 
a rty le ry i Besseler, zdobywca A ntw erpii i Modlina, 
a następni* gubernator okupowanej przez Niemców 
byłej Kongresów ki. D w a la ta  urzędow ał w  w arszaw ­
skim Belwederze, k ró tk i ten  okres czasn w ystarczy ł 
przecież zupełnie, aby się zapisać bardzo smutno 
w  dziejach naszego narodu.

Jenerał Besselor był typem  prask iego  żołdaka, 
wykonującego ślepo polecenia jeneralnego sztaba. 
D w uletnia jego działalność w  Polsce pozostawiła 
po sobie ślady na całe la t dziesiątki, zniszczenie, 
jakiego dokonały postępnjąco naprzód w ojska nie­
mieckie, porów nać się da chyba z pochodami Hunów 
la l  T atarów . W ojna przycichła, zniszczenie to  p ro­
wadzono było konsekw entnie w  dalszym ciągu, le 
żało bowiem w interesie Niemiec, pew nych v/ów 
czach ostatecznej w ygranej, aby okupowane tereny  
doprowadzić do takiego stanu , by po wojnie m ogły s lj  
stać  rynkiem  zby tu  dla niemieckiego handlu i przem y 
Mn. Należało zatem  przedew uystk iem  zadać śm iertelny

U

cios miejscowym fabrykom , uczyniono też to  z praw  
dziwie p raską  pedanteryą aż do ostatniego punktu  
program n, nie zapominając, co lepsze i bardziej w a r­
tościow e w yw ieźć do N  omieć.

W  prow adzenia tej polityki jen. B esseler okazał 
się praw dziw ym  m istrzem , przeprow adzając ją  cichb 
i spokojnie, bez potrzeby uciekania się do zby t g łoś­
nych represaliów . I  z tego  pow oda tem  bardziej 
niebezpieczny. W łaściw a w ładza pozostaw ała niepo­
dzielnie w  jego rękach, cień jej zaledwie dostał się 
czynnikom sam orządowym , które, acz ożywione naj­
lep sze j-  może chęciami sin ien ia krajow i, nie miały 
do tego dość siły, ale też i sposobności, nio umie­
jąc się o nią upomnieć. Z ty ch  nap tzyśład  czasów 
pochodzi dowcipny kalem bar, odnoszący się do by-

Z Ż ałobna) k r o n ik i :  Bl. pam. H enryk F rist. założyciel 
Salom  M alarzy Polskich w Krakowie

łego prem iom  K ucharz awskiego, c k tórym  mówiono 
złośliw ie: „Kiepski to  kucharz, k tó ry  w arzy  m ó l  
bez selera

I  kroniki pośmiertnej.
W  pierw szej połowie grudnia zm arł w K rako­

wie bł. pam'. H enryk F r is t , założyciel S a lo m  Ma­
larzy  Polskich i band/,o ruchliw y wydawca, którego 
popularyzacyjnej działalności sztuka polska ma wiele 
do zawdzięczenia.

Z  m ałych początków , energiczną i sumienną pracą 
p o t r a f  bl. pcm. F r is t  przedsiębiorstw o swoje do­
prowadzić do t»go s tan u  rozwoju, lż śmiało mogło 
k&nkn£ować z podobne mi in s ty ty iu ty s in l zagrani­
cznemu. Zwłaszcza w ydaw nictw em  artystycznych  
pocztów ek przyczynił się ćo rozpoznania się szer­
szych w arstw  z przejaw am i współczesnej sztuki 
polskiej, rozpowszechnił je za granicą w  najlepszym  
jej w yborze, co zaś niemniej ważne, w yrugow ał w  ten  
sposób bodaj częściowo artyku ł ten , bardzo w ątpliw ej 
artystycznej w artości, sprow adzany całemi pakami 
z zagranicy. P o tra fił on odczuć potrzebę chwili, 
sztnee pclskio] przysłużył jlę  pięknie, a i sam na 
tem  nie stracił.

Na sztuce znał się i zajm ował się nią bardzo 
żyw o i to  w łaśnie zamiłowanie do niej skierowało 
go na drogę tych  licznych artystycznych  wydaw nictw , 
Które w yszły  z  znanej w  całym k ra ju  jego f irn y . 
W ydał więc między innami rep rodukc je  szeregn 
obrazów najcelniejszych naszych m istrzów , jak  „P rzy ­
sięgę Kościuszki", S tyk i „Polonia", Matejki „Polonia" 
i „Poczet królów  polskich" i td . Ponadto a leśm y gra- 
w m row e dzieł Jacka Malczewskiego z słowem wstę- 
pnem W itkiew icza i w ierszam i L. Rydla, album 
Jacka Malczewskiego „Z a tra ta  s tudnia", .dbam 
Stachiew icza i P ietrzyckiego „Pięć zm ysłów ", album 
W uw cla, Tondosa i K tssak a  z objaśnieniami Histo­
rycznemu K. B artoszew icza i td . S ą to  w ydaw ni­
ctw a w ykonane artystycznie, mogące o lepsze iść 
z podobnemi, zagranicznemi.


